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Polska óla P olaków /
Proletariusze polscy, łączcie  s i ę !

Ż ą d a m y  całku w i- 
{egD o d ź y d z e n ia  
P o lsk r ! 

Ż ą d a m y  uuarodo= 
wierna zagiauicz^  
nycli k a p ita łó w !

S t a w ia m y  na \ e= 
d n ą  k a r i ę  — na 
k ar ^ę  pracujące=  
go P o la k a !

K i lk a  s łó w  
o e m i g r a c j i  polsKiej .
B aroro  jes teśm y  zadow o­

leni, góy  biuletyny Syn d yka tu  
E m igracy jnego  óo,,oszq  nam, 
ż e  w ka żd ym  miesiącu pew na  
ilość żydów  o p u szcza  n as  na  
z a w s z e  i w y je żdża  do P a le s ­
tyny. J e o n a k że ,  n ie  w szy scy  
em igranci ż y d z i  w yjeżdża ją  do 
P a les tyn y . a kto  z n a  n ieco s to ­
sunk i po lsk ie j  emigracji, s z c z e ­
gó ln ie j  w krajach zam orsk ich  
(A m e ry ce  Południowej), temu  
wiadomo dobrze ja k  w ie lk ie  
szko d y  w yrządza  nam  e lem en t  
żydow ski,  k tóry  opuszcza jąc  
P o lskę  z  Dolskimi p a szp o r ta ­
mi pooryw a auioryiet Naroou  
i Pańsiwa. Żydzi,  bowiem jako  
obyw ate le  po lscy  zagranicą , 
ko rzys ta ją  z  w szys tk ich  praw  
i op iek i . ja k ie  udzie la  im P a ń ­
stwo z a  pośredn ic tw em  p la có ­
w ek  zagran icznych: konsu la ­
tów. patronatów  em igracyjnych  
'i ł. p.,~~ natom iast n ie  tylko  
nie poczuw a ją  s ię  óo żadnych  
o b o w i ą z k ó w ,  a przec iw nie  
s zkodzą , g d z ie  ty lko  mogą

W ysta rczy  w sk a za ć  na  A r ­
g en tynę ,  dokąd w ostatnich  
la tach  ruch em igracyjny był  
na jliczn ie jszy .  ^ 0% emigracji  
z  P o lsk i  stanowi - tam żydzi .  
Em igranci P o lacy  p iacu ją  w 
n a jc ię ższych  w arunkach  na  
robotach z ie m n yc h ,  farmach, 
p rzy  budowach dróg i koleń  
Ż y d z i  na tom iast na tychm ias t  
po  p r zy je źd z ie  b iotą się  óo 
hanolu  i c iągną  nadal, jak  
i w kraju, siod ną  skórę  z  p o i  
sk iego  em igianta , lub otwie­
rają najbardziej „dochodowe“ 
in teresy  w Południowej A m e ­
ryce  — domy p u b h c zn e !  Tyl­
ko  w ówuch m iastach  A m e r y k i  
P ołudniow ej:  B uenos  A ire s  
i P io  de Janeiro-, l iczba  p ros­
tytutek, żyd ó w ek  z P o lsk i  wy-  
nosi 40 tysięcy.

N ie  mar,.y nic p rzec iw ko  
temu, by córy . Izrae la  za jm o­
wały  się  tego rodzaju rzem io­
s łem . A to l i  w szy s tk ie  żydów ki  
n.ają p a szporty  p o lsk ie  i p rzy  
k a żd e j  sposobności  legitymują  
się jako  Polki. D o sz .o  óo te ­
go, ż e  s łow o  „P u la c ca " jes t  
w A rg e n ty n ie  synon im em  s ło ­
wa „prostytu tka", a Polki, ż o ­
ny  i córki emigrantów - P o la ­
ków, m u szą  c zęs to  ukryw ać  
swoja  narodowość, by un iknąć  
hańbiącego podejrzenia , fest  
to okropne, a jednak  praw dzi­
we!

Od dwunastu lat istnieją  
w krajach Południowej A m e ­
ryki p o lsk ie  p laców ki dyp lo­
m a ty c zn e  i konsularne, jed n a k ­
ż e  s tan  ten nie  u leg ł  zm ian ie  
n a  lepsze ,  a żydustw o  podając  
się  tam z a  P o laków  kom pro­
mituje P aństw o  i N aród!

C zasby  już z  tern SRończyćf  
Żydustw o  ja k o  wrogi a p o tę ż ­
n y  c zy n n ik  w propagandz ie  
an typo lsk ie j  zagran icą  nie  p o ­
winno mieć możności k o r zy s ­
tania z  op iek i  i poparc ia  P a ń ­
s tw a  Polskiego.

N a s z e  p laców ki  zagran icą  
w idocznie  za  m ato  pośw ięca ,ą  
tej spraw ie  uwagi, z a  mało  
uświadamiają sp o łe c ze ń s tw a  
tych krajów w k tórych są  
przedstaw ic ie lam i, ż e  po lsk i  
paszport za g ra n ic zn y  m e  z a w ­
s z e  je s t  dowodem polskości, 
a p r zyn a le żn o ść  państw ow a  
nie  z a w s z e  jest iden tyczną  
Z  p rzyn a le żn o śc ią  narodową.

D opók i  n ie  nastąpi w óro 
óze  ustaw y pozoaw ien ie  żydów  
przeoyw a jących  zagran icą  o- 
byw ate ls tw a  po lsk iego  (a p r z e ­
c ież  to nas tąp ić  m us i) to tym ­
c za se m  na leża łoby  bardzie) 
in tensyw nie  d z ie lać  w k ierun­
ku „o d źy d ze n ia " po lsk ie j  em i­
gracji  i un iem ożliw ienia  żydom  
poo firmą P o laków  pasorzy to  
w ać p o za  gran icam i na szego  
Państwa. E. K

KONFERENCJA ROBOTNICZA
N. S. P. R- Zagłębia Dąbrowskiego.

Ubiegłej niedzieli odbyła się w So­
snowcu konferencja wyłącznie robotnicza 
NSPR Pjdu jem y jej uchwały.

1. Konf. Rob. N SPR  Z ag łęb ia  
D ąb ro w sk ieg o  śle b ra te r sk ie  p o z d r o ­
w ien ie  u m ę c z o n e m u  p rz ez  dzisiejszy  
kryzys po lsk iem u  w ło śc ian in o w i o raz  
ro d a n o m  śląskim, zn a jd u jący m  się 
w p ierw szym  ogn iu  walki, jak rów nież  
w szystk im  ro d a k o m  ro b o tn ik o m , s z c z e ­
rze p ra g n ą c y m  w yzw oleń .a  p r a c u ją ­
cego  P o lak a .

2 Konf. Rob. k a teg o ry czn ie  s tw ie r­
dza, że  ro zp acz liw e  p o ło ż e n ie  r o b o t ­
n ika i w ło śc ian in a  po lsk iego  w y tw o­
rz o n e  z o s ta ło  p rzez  łu p ie s tw o  zag ra ­
n icznego  k ap i ta łu  i p rz ez  4 m iljony 
żydow sk ich  paso z ry tó w .

3. Konf. Rob. zw raca  uw agę  ro ­
daków , że k o m u n izm  sow iecki nie d a ł  
ro b o tn ik o w i ani ch leb a  ani w olności,
— że  ś lep e  n a ś la d o w a n ie  k o m u n izm u  
sow ieck iego  p rzez  P o la k ó w  jes t  n ie ­
m ąd re ,  — że św ia t m a  lepsze  s p o s o ­
by  n a  n ęd z ę  ludzką  niż kom unizm ,
— że w re szc ie  k o m un izm ow i s p rz e ­
ciwią się  p o lscy  ch ło p i ,  s tan o w iąc y  
w ięk szo ść  n a ro d u .

4. Konf. Rob. d o m a g a  się  u p a ń ­
s tw o w ien ia  w ielkich  p rzed s ięb io rs tw ,  
co  w P o ls c e  ró w n o z n a c z n e  je s t  z ich 
u n a ro d o w ie n ie m .  U p ań s tw o w ien ie  nie 
m o ż e  b y ć  ani p ro s ta c k ie  ani b iu ro ­
k ra ty c zn e .

5. Konf. Rob. s tw ie rdza ,  że  p rz e ­
w ró t  s o c ja ln y .w  P o ls c e  m o ż e  być 
ty lko n a ro d o w y m  Musi w ięc byc 
sk ie ro w an y  p rzec iw ko  Żydom , F ra n ­
cu zo m , N iem com , A m erykanom . R o ­
b ien ie  rew o lu c ji  w P o ls c e  przy p o ­
m o cy  żydów  je s t  b e z d e n n ie  g łup ie  
lub n ik czem n ie  p o d łe .

6. Konf. Rob. n ie  u w aża  walki 
zaw o d o w ej  za w łaśc iw y ś ro d e k  do

A n ty se m ity7 m  w A u str j i ,
Żyd. Aj. Tel. donosi: Ostatnio w zm o­

gła się liczba objawów, świadczących
0 zwrocie antysemickim w wewnętrznej 
polityce rządu austrjackiego. Szpitale p ań ­
stwowe w myśl wyraźnej instrukcji urzędu 
kanclerskiego zaniechały przyjmowania le­
karzy żydów, nawet wolontarjuszy, co 
zmierza do całkowitego unicestwienia ży­
dowskiego stanu lekarskiego, ponieważ 
bez praktyki szpitalnej nie można się stać 
lekarzem praktykującym.

Na protesty p rasy  demokratycznej 
dzienniki rządowe odpow iadają  ostremi 
wystąpieniami antysemickiemi, pogróżkami
1 zniewagami pod adresem żydów. Dzien­
niki piszą że ludność chrześcijańska chwyci 
się energicznych środków. Słowa te na tu­
ralnie nie oznaczają nic mnego jak groź­
bę gwałtu fizycznego. P ism a zamieszczają 
listy chrześcijańskich lekarzy z żądaniem, 
aby ludność chrześcijańska korzystała 
z pomocy wyłącznie chrześcijańskich le­
karzy.

Innym objawem antysemityzmu sze­
rzącego - się w kołach rządowych jest 
nieprzyjęcie przez kanclerza Dollfussa pre­
zesa gminy żydowskiej w Wiedniu, który 
p ragnał wyjaśnić stanowisko rządu w spra­
wie żydowskiej. Był to pierwszy wypadek 
w Austrji, że szef rządu odmówił przyjęcia 
oficjalnego reprezentanta ludności żydów 
skiej (Aj waj!) W kołach dobrze poinfor­
mowanych utrzymują, że również inne 
osobistości żydowskie nie zdobyły dostępu 
do kanclerza, gdy ten ostatni przypuszczał, 
że chodzi o sprawy żydowskie.

Wszystkie te objawy wywołują żywe 
zaniepokojenie w kołach żydowskich, któ­
re się obawiają, że rząd tak pewny jest 
sympatji międzynarodowych wobec walki 
Austrji z hitleryzmem, że nie w aha  się do­
konać zwrotu antysemickiego w  swej p o ­
lityce.

A jak jest w Polsce przeczytaj czy­
telniku niżej.

O to  jak jest w  Polsce.
Urzędowy organ Rady Adwokackiej 

w W arszaw ie „ F a l e s t r a "  w numerze 
z sierpnia 1933 r. donosi.

Zostali wpisani na listę aplikantów 
adwokackich: 1. Kogan Naum, 2. Lewin 
Henryk, 3. Mezrycer Jakób-Lejba, 4. Sztel- 
ntan Leon, 5. Kerner Abraham, 7. W eiss 
Daniel, 8. Tulczyn Hirsz, 9. Sytman Pin- 
ches, l i .  Halpern Moruechai, 12. Krause 
Johann, 13. Cyprys Iszyja, 14. Dichter 
Aleksander, 15. Rotensztein Maksym, 16. 
Neugoldberg Marja, 20. Kuropatwa Zelek. 
22. Gelbfisz Zygmund, czyli na 22 nazwi­
ska —  tylko 5 aryjczyków,

Zgłosili się o przyjęcie w pocze' aoli- 
kantów  adwokackich : 1. Merenholc Salo­
mon, 2. Gutm an Hirsz, 4. Er.delmanowa,
7. Grosm an Bcncjan, 9. Gallusówna, 11. 
Gutman Izaak, 12. Szwerdszarf Szmul-Lej- 
busz, 13. Szyrżyk Wolf, 14 Rozencweig 
Józef, 15. Kryński Jeszua-Lejba, 16. Sztern- 
feld Natan -P inch ios ,  17. Chaikin Michał, 
18. Gertner E lja sz -M aje r ,  19, Reiss Na- 
tasion-Teodor. 20. Witelson Abraham, 21. 
P inkus Wiktor, 22. Ejzen Majer-Juda, 23. 
Berensztein Samuel, 24. Cynowicz Hersz - 
k o -Z e l ik ,  czyli na 24 nazwiska zaledwie 
4 są aryjskie.

w yzw olen ia  p ra c u ją c e g o  P o la k a .  Klucz 
sy tuac j i  w cz a sa c h  dzis ie jszych  daje  
w alka p o li tyczna .  D ą żen ie  do  p o w s ta ­
nia w P o ls c e  rz ąd u  n a ro d o w e g o  i s o ­
c ja l is tycznego  je s t  w łaśc iw em  z a d a ­
n iem  USPR.

7. Konf. Rob. p ro te s tu je  p rz ec iw ­
ko o b n iżce  g ło d o w y ch  zarobków ' r o ­
b o tn iczy ch ,  p ię tn u je  k o m ed ję ,  o d g ry ­
w a n ą  p rzez  n ie k tó re  związki w dzi­
siejszych w alkach  o p ła c e  gó rn icze  
i z a p o w iad a  czynny  u d z ia ł  w o b ro n ie  
z a ro b k ó w  ro b o tn ic z y c h  n a ty c h m ia s t  
po  u p o ra n iu  się z p o czą tk o w em i t r u d ­
n o śc iam i o rg an izacy jn em i.

8. Konf. Rob. w ita w sw oich  sze ­
re g ach  p rzed s taw ic ie l i  rz em io s ła  m ie ­
s zc zań s tw a  i d ro b n y c h  ro ln ików , nie 
sp rzeciw ia  się tw o rz en iu  p rzez  nich 
o d rę b n y c h  grup, s ta n o w c z o  jed n ak

d o m ag a  się u trzy m a n ia  ro b o tn ic z e g o  
c h a ra k te ru  partj i  w o ś ro d k a c h  p rz e ­
m y sło w y ch  i w ielkom iejsk ich .

9. Konf. Rob. w yraża  c a łą  sw oją  
p o g a rd ę  dla ty ch  m ize rn y ch  o s o b n i ­
ków, k tó rzy  p ierw si w ysuw ają  a rg u ­
m e n ty  fizyczne, u ro c zy śc ie  o s t rze g a  
p rzed  bó jką  P o la k a  z P o lak iem , do 
k tó re j  n as  p o d ju d z a ją  o b c e  d ran ie ,  
i wzyw a p o w a żn y ch  zw o lenn ików  p rz e ­
ciw nych partji,  aż eb y  zapob ieg li  k o m ­
p ro m itac j i  n aszeg o  życia  po li ty czn eg o .

10. Konf. R ob po leca  sw oim  d e ­
leg a to m  do R ad y  N acze lne j,  ażeby  
dop ilnow ali  pow yższych  u ch w ał  i d o ­
prow adzili  do  jed n o li teg o  f ro n tu  p o l ­
skich ro b o tn ik ó w  n a r o d o w y c h  i s o c ja ­
l is tycznych .

N a p rz ó d !

Hańba, hańba, po trzykroć hańba!
Pod naciskiem rodaków  naszych, ro­

botników z NSPR., musimy powrócić do 
bojówki pepesowskiej z przedostatniej 
niedzieli Musimy powrócić —  pomimo 
całego wstrętu i obrzydzenia! Oto na kil­
ka dni przed naszym wiecem w Będzinie, 
bojówka zbiera się razem z żydowską 
organizacją b. wojskowych. M achabeusze 
układają plan, rozdają rcle... Polacy słu­
chają i wykonują! Następują znane w ypad­
ki... podczas których komisarz policji 
państwowej uderzony zostaje w ramie ce- 

* głą... Powiecie, że to przypadek, że cegłą 
celowano w głowę narodowego socjalisty. 
Niech będzie przypadek, ale jakże chara­
kterystyczny i znamienny! A po zajściach? 
Oto na drugi dzień, godzina 20, zbiórka. 
Gdzie? Na podwórzu pepesowskiego Do­
mu Ludowego, zbudowanego trudem 
i groszem polskiego robotnika zbiera się 
oddział bojówki pepesowskiej i oddział... 
gimnastyczny Poalej-Sjon... Po lsko-żydow ­
skie braterstwo broni! Synowie żydowskich 
kapitalistów i... Polacy, którzy bluźnierczo 
przywłaszczają sobie miano przedstawicieli 
i obrońców polskiego robotnika... P lunąć 
wam w pysk, zakute łby i zaropiałe ży- 
dowszczyzną oczy! Dreszcz zgrozy czło­
wieka przejmuje, —  me przed waszemi 
pałkami i nożami, bo na te sobie pora­
dzimy, —  prędzej niż się spodziewacie, 
— lecz przed waszem zbydlęceniem i u- 
podlen iem 1 A tych, którzy mają jeszcze 
resztkę sumienia i rozsądku, zapytujemy: 
czego bronicie? Mandatu poselskiego 
Stańczyków, posad  Cupiałów i Bielinków?! 
Czy nie widzicie, że partje takie jak PPS.
■— to trup, który już się rozkłada na ca­
łym świecie. U nas - przedśmiertnie 
wierzga... D opraw dy o wiele więcej sza­
cunku mamy do komunistów... Prawdziwa 
nędza robotnicza nie zapomniała, jak to

francuski kapitał, na kopalni R e d e n . . 
"dziwnym trafem... wyrzucił 30U najbiedniej­

szych robotników, skazał ich na śmierć 
głodową, nie ruszając ani jednego pepe-  
sowca! Dziwnym trafem...

Na wieczną hańbę podajemy nazwis­
ka „bohaterskiej11 cekawistycznej gwardji, 
gwardji, która broni żydów i francuskich 
kapitalistów, a która dia polskiego nędza­
rza ma tylko pełną gębę —  głupich fra­
zesów  :

1) Kazimierz Laskowski, delegat robotniczy 
kop „Paryż", zam. na Koszelewie (Mydlice). 2) 
Franciszek Bereza, delegat ostu kom „Paryż", 
w Będzinie na Ksawerze, 31 Konrad Feliks, ro ­
botnik kop. „Paryż" zam. w Będzinie ul. Ksa- 
werowska, 4) Adolf Ruga, sakrelarz  Sosnowiec­
kiego Związku Dozorców Dom jw,ch i Służby 
Domowej zam. w Będzinie na Koszelewie. 5' 
Tomasz Wedyga, górnik kop. „Paryż", 6) 
Socha, górnik kop. „Paryż" zam. Będzin Ksa­
wera, 7) SiKora, górn.k Kop „Paryż", Będzin, 
Ksawera, 8; Bolesław Seweryn, robotnik Huty 
Bankowej, zam w Dąbrowie ul. Labądzia (czyn­
ny członek TUk.) 9) Józef Kubik, robotnik Hu­
ty Bankowej zam. w Dąbrowie, 10) -larjan Troc­
ka, robotnik magistratu w Dąbrowie Górniczej, 
11) Władysław Kulczyk, zam. w Dąbrowie, 12) 
P io tr  Lewiński, robotnik kop. „Paryż", Będzin 
Ksawerowsaa, 43) Jan Sowa, bezrobotny, Dą­
browa, 14) Sicindti z Ksawery

Hańba, hańba, po trzykioć hańba !

Są poszlaki, ż e  za g ra n ic zn y  k a ­
p ita ł  m a c za  ręce w ostatnich  w ys tą ­
pieniach, k tóre miały z a  ce l  n a szą  
partje  Panow ie  s ię  domyślacie, o 
czem  mowa... Panow ie zas tanow ili  
s ię  nad skutkami... Panow ie  zdają  
sobie  sprawę, ż e  Ś lą s k  i Z ag łęb ie  
nie są  duże, ż e  są  natomiast o w ie­
le  p rze jrzys tsze ,  ż c  b e zp ie c zn ie js ze  
jes t  ł a p a n i ^ r y b  w m ętne j  wodzie  
stolic, n iż  w n aszym  za pad łym  kacie.

Z żyda N. S. P. R.
O g ó l n o p o l s k i  z j a r d  de lega­

t ó w  NSł*R. o d b ęd z ie  się  w n a j ­
bliższym  czasie .

Sekcja e ! t o n o m itz n 3 .  W obec 
k o n iecz n o śc i  p o g łęb ien ia  myśli n a ro -  
do w o -so c jd lis ty czn e j  p o w s ta ła  sek c ja  
e k o n o m icz n a  przy  N SPR. W edług  
p ro jek to d a w có w , sek c ja  ta  m a  o b e j ­
m o w ać  ro d a k ó w  e k o n o m icz n ie  p rz y ­
g o to w a n y c h  ze  w szystk ich  ok ręgów

T y m c z .  Z a r t ą d  O k rę g .  Zagł.  
Dąbr.  p o d a je  do  w iad o m o śc i  r o d a ­
ków, że p o w o ła n ie  s ta łe g o  za rz ą d u  
o d b ęd z ie  się  n a  s p e c ja ln e m  zeb ran iu ,  
k tó re  z o s ta n ie  z w o ła n e  p rzed  1-szym 
paźdz .  W sk ład  z e b ra n ia  teg o  w c h o ­
dzić  będą :  z a rzą d y  w szystk ich  grup
m iejscow ych , dzie ln icow i i ich  z a ­
s tęp cy  z ty ch  g rup  gdzie  p o tw o rz o n e  
s ą  dzieln ice , po  2 d e leg a tó w  od k a ż ­
dej g rupy  zp o za  za rządów . P o w o ła n ie  
d e le g a tó w  m a się  o d b y ć  n a  w a ln e m  
ze b ran iu  c z ło n k ó w  każdej grupy.

P o d z i a ł  na strupy. W Z ag łęb iu  
D ą b ro w sk iem  N SPR. s tw o rz y ła  n a s t ę ­
pu jące  g ru p y :  S o sn o w iec  Ś ró d m ie ś ­
cie, P o g o ń ,  S ie lce, B ędzin , D ąb ro w a,  
G o ło n ó g ,  Ł agisza , S trzem ie sz y ce ,  Z a ­
w iercie ,  O lkusz , a dale j  W olb rom  
i M iechów . R o d a c y  z m ie jsco w o śc i  
p o szc zeg ó ln y ch  winni zw róc ić  się  do 
najb liższe j t e ry to r ja ln ie  grupy, w ra ­
m a c h  k tó re j  n a leży  z a k ła d a ć  d z ie ln i­
ce. D o p ie ro  jeżeli  dz ie ln ica  ro z ro śn ie  
się, b ęd z ie  m ia ła  d o s ta t e c z n ą  ilość 
c z ło n k ó w  p o li ty czn ie  w y ro b io n y ch  o- 
raz  ś ro d k i  m a te r ja ln e ,  o k rę g  za rządzi 
z a m ia n ę  dz ie ln icy  n a  g rupę .

P iszą  nam  z  Ł o d z i .  N.S.P.R. p o ­
w s ta ła  u n a s  w p ie rw szy ch  d n iach  lip- 
c a  b. r. i rozwija się  pom yśln ie ,  p o ­
m im o b ra k u  fu n d u szó w  i p o ry  w a k a ­
cyjnej. Z d o ty c h c z a so w y c h  w ysiłków  
w ynieśliśm y n ie z ło m n e  p rz ek o n an ie ,  
że  ideje  N .S .P .R .  są  ż y w o tn e  i z n a j ­
d u ją  sze rok i  oddźw ięk  w s e r c u  k a ż d e ­
go P o lak a .  Z aw iązu ją  się rów nież  
z n asze j  in ic ja tyw y ko ła :  w Zgierzu, 
G łów nie, Kaliszu, Złotnie.

K ierow nic tw o  par tj i  o k ręgu  n a ­

szego  o dbyw a co  ty d z ień  p o s ie d z e ­
nia i regulu je  p ra c e  grup  m iejscow ych . 
Z o s ta ły  w y d a n e  rów nież  okólniki, n a ­
w o łu jące :  do s y s te m a ty c z n e g o  b o jk o ­
tu  h a n d lu  i p rz em y s łu  żydow skiego , 
p ra sy  żydow skie j  re d a g o w a n e j  w p o l­
skim języku, do  n iek o rz y s ta n ia  z u- 
s ług  żydow sk ich  lekarzy, ad w o k a tó w  
i innych  sp ec ja l is tó w  o i!e w ybór o- 
sób  od  n as  s am y ch  zależy.

W p ro w a d z o n o  za sad ę ,  że  każdy  
c z ło n e k  m usi b ra ć  czynny  ud z ia ł  
w zb io ro w y ch  p ra c a c h  n ad  rozw ojem  
p a r tj i  (b raw o  Łódź! przyp. red  ), a w ięc 
każdy  c z ło n e k  w ciągu  m ie s ią c a  wi­
n ien  w p ro w ad z ić  do  p a r t j i  co n a j-  
m n ie j  t rz e c h  n o w y c h  c z ło n k ó w  o raz  
s p rz e d a ć  trzy  eg zem p la rz e  p i s m a  
„ J e d n a  K arta"  z k aż d eg o  n u m eru .

K ierow nic tw o  o k ręgu  o dbyw a 
rów nież  co  ty d z ień  s p ra w o zd aw cze  
p o s ie d z e n ia  z p re ze sa m i i s e k r e ta r z a ­
mi m ie jsco w y ch  G rup , aby  w ten  s p o ­
só b  n a jb a rd z ie j  b e z p o ś re d n io  u s to ­
s u n k o w a ć  się  do k ażd eg o  p rze jaw u  
p racy .

W y razem  za in fe re so v 'an ia  m ie j­
sco w e g o  s p o łe c z e ń s tw a  n a sz ą  p a r t ją  
je s t  fakt,  że w sam ej  Ł o d z i  n ie  l icząc 
oko licy  sp rzed a jem y  600 eg zem p larzy  
„ Jed n e j  K arty",  po m im o  iż p r o p a ­
g an d ę  teg u  b o jo w eg o  o rg a n u  ro z p o ­
częliśm y d o p ie ro  kilka ty g o d n i  tem u . 
J e d n e m  s ło w em  po lsk a  Ł ódź ,  w walce
0 by t  p ra c u ją c e g o  P o la k a ,  n ie  z o s ta je  
w tyle, lecz  idzie — n a p rz ó d  !

l a  Śląsku.  W ub ieg ły m  ty g o ­
dn iu  u tw o rz o n y  zo s ta ł  Z a rząd  o b w o ­
dow y  N. S. P. R. n a  pow . T arn o g ó rsk i
1 Lubliniecki 2 s ied z ib ą  w T arn .  G ó ­
rach .  D o  o b w o d u  teg o  z o s ta ły  p rz y łą ­
c z o n e  gminy Szar le j  i Wielkie P iekary .  
P re z e s e m  o b w o d u  je s t  rod . G ru sz ­
k a  W insfryd, D ru k a rn ia  p o w sz e c h n a  
w T arn .  G ó rach ,  K olejow a 1.

G dańsk. W ub ieg łym  ty g o d n iu  
u tw o rz o n y  z o s ta ł  Z a rząd  grupy  N. 5. 
P. R. w G dań sk u .  M ężem  zau fan ia  
z a m ia n o w a n y  z o s ta ł  ro d  Olszewski 
Józe f ,  G d a ń s l . Langfuhr H e e re s a n g e r  11

Z pić* 37-
„Krontka", organ Ł ódzk i  o p o g lą ­

dach, pow iedzm y, kom un is tycznych ,  
za jm uje  się n aszym  p ism em  i naszym  
ruchem. P ow ażny  organ pow ażnego  
k ierunku f I  p o lem ika  „K ron ik i“ jes t  
pow a żn a  a o ca le  niebo stoi w yże j  
od wyglupiań  chadecko  — endeckich
i od w ym yślań  , R obo tn ika“. Z  sa ty s ­
fakcją  to s tw ierdzam y.

B u ió zo  trafnie ujmuje „K ro n ika “ 
istotę naszeg o  ruchu: „Nowem jes t  
pow iązan ie  an tysem ityzm u  (ściślej:  
nacjonalizmu) z  fa szys tow skim  (!) soc ­
j a l i z m e m T r a f n i e  również wysuwa  
n a sze  zn a m ien n e  twierdzenie , ż c  „jes­
teśm y lep s zy m i  narodowcami od ende­
ków, a lep s zy m i  socjalistami od pe- 
p eso w có w " . S k ro m n ie  zgodz imy się  
n a  dalsze  tw ierdzenie  „Kroniki", z r e ­
s z tą  z e  w szys tk ich  stron już po w ta ­
rzane: „ . . . now a odmiana fa szyzm u  
stanow i dla ruchu robotniczego (?) n ie ­
b ezp ieczeńs tw o , którego le k c e w a ż e ­
n ie  miałoby nas tęps tw a  z łe" . N a ko  
niec  „Kronika" konkluduje: „Zadusić  
besiyjkę  w  w ieku  szczen ięcym  je s t  le­
piej, n iż m ieć późn ie j do czynienia  
z rozrosłą bestją f a s z y z m u S tu l  zd a ­
nia p iękn y  i zw ię z ły ,  m yśl ja sna  — 
ale  co do treści musim y pogadać, 
P r z e ó e w s z y s tk ie m : zadusić  — „bes- 
tyjka" ju ż  się  n ie  da. Trzeba było to 
zrobić  - - 3 m iesiące  temu. D zisia j  
p o lsk i  nędzarz  ju ż  prze jrza ł,  „Jedna 
Karta" ju ż  zrobiła  swoje. „Bestyjka"  
w jednym  miejscu uduszona, w innym  
tem bardziej v)yrośnie: to jes t  cechą  
ruchu m asow ego i g łębokiego .

D ale j  „K ro n iką “ twierdzi, ż e  n a sz  
ruch jest suto op łacany  p r z e z  „patrio­
ty c z n y c h  g e s z e fc ia r z y " . N ies te ty , n ie ! 
W prost łajamy Polaków, k tórzy  j e s z ­
c ze  coś posiadają, z a  ich skąpstw o ,  
wołamy z  tego powodu, ż e  są  świ  
n i e , — om nic! Part ja  N  .S .P .R .  1 „Je­
dna K a r ta " są  w da lszym  ciągu bie­
dne jak  m y sz  koście lna . Z am ias t  
iw ierozeń, proponujem y S z a n o w n e j  
R edukc ji  „Kroniki"if.ażeby de legow a­
ła do nas dwóch swoich 'nózi: po k o ­
le że ń sk a  p o k a ż e m y  im n a sze  k s ią żk i  
handlowe. Łatwo stw ierdzą, ż e  „Kro 
n ik a " jes t  boga tsza  od nas.

Z e c h c e  „Kronika" przyjąć  w re­
s zc ie  za p e w n ien ie  n a sze j  zu p e łn e j  
szszerośc i,  tak  co óo treści „Jednej 
Karty" wogóle  jak  i Cu óo n in ie jsze j  
odpowiedzi N a szy m  zam iarem  pro ­
w adzić  p o l i tykę  wielką, a ta nie zn o s i  
m ałych  k łam stew ek . R z e c zo w y  nasz  
s tosunek  óo kom unizm u jes t  g łęboko  
uzasadniony. To nie  ta k ty czn e  posu ­
n ięc ie! C z y ż  riic widać, ż e  różne  
p rzes ta r za łe  partje  s zyb k o  schodzą  
óo grobu. Zosta ja  (p o za  włosciań- 
stw em  żydami) na  placu: 1  kom u­
niści, 2  w d z is ie jszych  po lsk ich  w a­
runkach  — sanacja  i 3. my. l e  trzy  
grupy  m uszą  być w stosunku  do s ie ­
bie „rzeczow e". A  j e że l i  p rzy jdz ie  
nareszc ie  óo czynu, óo wyzujalania  
pracującego Polaka, jeże l i  za c zn ie m y  
dobierać się  60 francuskich  e lek tro ­
wni, óo n iem ieck ich  kopalń , do am e­
rykańsk ich  cynkow ni  — c z y ż  n ie  mu­
simy nawet d z ia łać  razem  ?!

Z apy tu jem y  was o to publiczn ie , 
p o lscy  komuniści!  R o ze jd z iem y  się  
p rzy  drobnych i średnich w a rsz ta ­
tach... R o ze jd z ie m y  s ię  p r z y  żydach,  
których  — w razie  ugody z  wami, w ra­
z ie  gdyby  taki cud nastąpił , w k a ż ­
dym  ra ie o i  p o lsk ie j po lityk i odsu 
niemy. R ozum iec ie  chyba n a sz  pogląd, 
ż e  rewolucja  socja lna  w P o lsce  musi  
być rewolucją narodową, bo Jesteście  
tym i n ie l ic znym i P olakam i, k tórzy  
n a sz  ruch wogóle rozumieją. A  je że l i  
uprzytom nic ie  sobie, ż e  w Zagłęb iu  
c a łe  dz ie ln ice  k o m un is tyc zne  p r z e ­
chodzą  do narodowego socjalizmu, 
(tak je s t  panowie!), to o s ta teczn ie  o- 
Rreslimy p la tform ę óla p r z y s z ły c h  
dyskusji: musim y być naw za jem  r z e ­
czowi. M y  i wy!

N adesłano nam  broszurę S ta n i ­
s ław a  J a n ic k ie g o  p .,t-  » R a za k rę c ie  
histoiji" K a tow ice  „SU.\ Cł. Por," 1933. 
A utor  s zc ze g ó ło w o  rozw aża  m ożli­
wość usunięcia  k ryzysu  w P o lsce  oraz  
k o ń c zy  pytaniem: „Ustrój do tychcza ­
sow y c zy  upaństw ow ien ie  dóbr ma- 
ter jc lnych?" B roszura  .riwiera szereg  
s łu s zn y c h  uwag. N a le ża ło b y  ją  z a ­
k o ń c zy ć  zdaniem : ra tunek  — w naro­
dowym socjalizm ie.

W  W a rsz a w ie .  O d  3 tygodn i  
is tn ie je  w W arszaw ie  Z a rząd  grupy  
N. S. P . R. 4a p re z e s a  p o w o ła n y  z o ­
s ta ł  rod .  Z aw isza  J a n ,  W arszaw a, 
ul. O b o ź n a  2, m. 70. Z a rząd  te n  
z o s ta ł  p rz ek az an y  N. S. P . w  W ar­
szaw ie , ul. S e n a to r s k a  17.

W  w o j e w .  T a r n o p o l s k i e m .  Za-
.n te re s ^ w a n ie  n a sz ą  p a r t ją  w w ojew  
Lwowskiem  i T a rn o p o lsk ie m  je s t  b a rd zo  
duże .  O s ta tn io  z a m ia n o w a n o  n a  tam t.  
t e r e n  m ę ż e m  zau fan ia  rod . B alick ie ­
go K. T a rn o p o l ,  ul. P i łsu d sk ieg o  1, 
i u p e łn o m o c n io n o  go do  u tw o rz e n ia  
Z a rząd u  n a  wojew . T a rn o p o lsk ie .

K u p i e r  p o ls k i  k o n k u ru je  ceną, 
g a tu n k ie m  i u czciw o ś cią . W  r a ­
zach  w ą tp l iw y c h  n a le ż y  ż y c z l i ­
w ie  z w r ó c ić  u w a g ę  r o d a k o w i  
n a s z e m u .  D e m a s k u jc ie  p o z o r n ą  
„ ta n io ś ć ”  ż y d o w s k ą !

C z y ż  t r z e b a  w y r a ź n i e  w y ­

mieniać,  w  jakich sklepach 

P o l a k o w i  nie woEno 

k u p o  w  a ć ? !

STANISŁAW SŁAWIŃSKI
S O S N O W I E C

Małachowskiego n r. 23 i 2 4 . Telefon 8 -4 5 .
Wykwintne mody męskie. Zakład po­
sługuje się najnowszym systemem kroju 
amerykańskiego, oraz pi owadzi spei„- 
:alny oddzia. kostjumów i płaszczy 

damskich.

zo sta ła  o tw a r t a  r
p rzy  ul. S ienkiew icza 4 , w Sosnowcu

(naprzeciw biura Elektrowni)

Kaw iarnia  
"^aszteciarnia

Poleca Sz. Publiczności wyborowe sa­
łatki roladki, mięsa zimne, kulebiaki, ry­
by, majonezy, sosy, marynaty, śledzie etc.

Ś n i a d a n ia ,  w y ś m ie n i t e  obiady
mięsne i jarskie.

Najróżnorodniejszy wybór zup i dań. 
Porcje od 40 gr. wzwyż. 

Kolacje z i m n e  i gorące.

C ałkowicie ze skóry w)'konane

obuwie
po c e n a c h  n iebyw ale  n isk ich  

p o le c a

S T A N I S Ł A W  K A C Z M A R E K
Sosnow iec, Pod jazdow a 8
O b u w ie  to  n a b y w a ć  m o ż n a  
ró w n ież  n a  w sze lk ich  ta rg ach .

ZAKŁAD KRAWIECKI 

b Z C Z E F A N

M Ę C Z Y Ń S K I
Sosnow iec, Lwowska 3 1 m. 45 
W ykonyw a w szelk ie  z a m ó w ie ­
n ia  w c h o d z ą c e  w za k re s  k r a ­
w iec tw a  z w ła sn y c h  i p o w ie ­

rzo n y ch  m a te r ja łó w .  
W y k o n a n ie  so l idne

C eny  p rz y s tę p n e

N A S Z  SKLEP
U R A N I A

Spółka Akcyjna

Odtiział w Sosnowcu -  O doziai w Katowicacli
u l. h a r s z a w s k a  8 . ul S ta w o w a  3 .

F a b r y k a  z e s z y t ó w  i w y r o b o w  
= - -  p a p i e r o w y c h ,  — —
P u l t  c a  na sezon szkolny: ZESZYTY, 

" BRULJONY i PRZYBORY 
RYSUNKOWE.

Wstyd!
Od grupy  kupców  po lsk ich  

o trzym aliśm y list z  w yrazam i  
oburzenia  pod adresem  tych  
po lsk ich  firm i zak ładów  p r z e ­
m ysłow ych, k tóre  zatrudniają  
u s ie b ’e  żudów  jako  przeós ta  
wicieli.

Podobno jest spora  liczba  
takich  firm, k tóre  n ie  w stydzą  
się  w czasie , k iedy  m asa  P o la ­
ków, w ykw a lif ikow anych  h a n ­
dlowców, tuła s ię  bez  p ra c y , 
dawać pracę  i u trzym anie  ż y ­
dowi.

R ó w n ież  n ies łychatią  jest  
rzeczą ,  n,, p o lsc y  p ie k a r z e , 
właścicie le  restauracji, za k ła  
dów gas tronom icznych  i t. ó 
zaopatryw ał:  s ię  w towary 
u hut;t Jwników żydowskich .

C za s  ju ż  z  tem s k o ń c zy ć  
pano:»ie przt m ysłow cy  i kup  
cy  p o lscy !  C z y ż  nie m ożec ie  
j e s z c z e  do tychczas  tego zro  
zum ieć, ż e  popiera jąc  hurtow­
n ików  żydow skich  sam i dla  
siebie  kop iec ie  grob i DOjar- 
sza c ie  i tah już c ię żk ie  p o ło ­
żen ie  hanolu  p o l s k ie g o ? /
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T y d z i e ń  w  Polsce.

K ongres historyków . W  u-
biegły wtorek zostat otwarty w 
W arszawie międzynarodowy kon­
gres historyków, na który przybyło 
przeszło 1000 delegatów ze wszy­
stkich państw  świata.

Otwarcia obrad dokonał Pre- 
zydent.Rzplitej w wielkiej auli poli­
techniki warszawskiej. Obrady to­
czą się w językach : francuskim, 
angielskim, hiszpańskim i włos­
kim.

A resztow anie sabotażys- 
tów  ukraińskich w M ałopol- 
sce w schodniej. Władze bezpie­
czeństwa województwa Stanisła­
wowskiego wpadły ostatnio na 
ślad akcji sabotażowej na terenie 
Małopolski Wschodniej.

Aresztowano 12 terorystów z 
U. O. W. (ukraińskiej organizacji 
wojskowej), przy których znalezio­
no znaczne zapasy broni i bibuły 
propagandowej. — Bojowcy ukra­
ińscy szykowali się do wystąpień 
terorystycznych i to w czasie gdy 
na terenie Sowietów dusi się 
wszelkie objawy ukraińskiego ru­
chu narodowego, natomiast w Pol­
sce mają Ukraińcy pełną sw obo­
dę rozwoju na polu ekonomicz- 
nem, kulturalnem i politycznem.

Handel żydow ski dew ocjo- 
naljam i w Częstochow ie. Od
jakiegoś czasu żydzi wszczęli ak- 
ję zakrojoną na szeroką skalę, by 
opanow ać handel dewocjonaljatni 
i produktami spożywczemi na te­
renie Jasnogórskim.

Oburzona tein ludność polska 
zorganizowała kontrakcję i w dniu 
15-go sierpnia b. r. podczas usu­
wania żydów z placu doszło do 
zajść między ludnością polską, a 
żydami.

W łaścicieli księgarni ży­
dow skich na ul. Świętokrzyskiej 
(W arszaw a) spotkała niemiła nie­
spodzianka. Oto zamki wszystkich 
sklepów zostały zalepione cemen­
tem („Gaz. Warsz. dn. 23. VIII).

„Sa voy“
r e s t a u r a c j a

Śniadania, obiady, kolacje Pierwszo­
rzędne sale bilardowe 

S o s n o w i e c ,  ul. 3 - g o  M a ja  8 .
te lefon >6 9-01.

Restauracja 
„ W  a r s z a  w i a n k a "
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Tel. 11 -43.

Restauracja „ O A Z A “
Sosnowiec, ul. Sadowa 

Dancing
pierwszorzędne w y s t ę p y  artystyczne 

świetna kuchnia.

W y t w ó r n i a  Cukie rnicza
A. W o źn ia k  i G ro b e ln y
Sosnowiec, 3-go Maja 15 w podwórzu 

poleca ciastka pierwszej jakości. 
Ceny konkurencyjne.

C z ł o n k o w i e  Z w i ą z k u  R e z e r ­
w i s t ó w  ż y d o w s k i c h  ( o k o ł o  20  
osó b) ,  Sosnowiec, ul. Dekerta 13, siwe 
umundurowanie, dn. 15 bm., pobili w  nie­
ludzki sposób dozorcę domu Franciszka 
Mozga i jego żonę. T w arz  ofiar spuch­
nięta i zsiniała, ręce potłuczone. Opryszki 
wywlekli swe ofiary na podwórze i tam 
dodatkowo je skopali. Policja prowadzi 
dochodzenie lecz nie może ustalić sp raw ­
ców. Jeżeli ci panowie mają jakie takie 
poczucie honoru, w zyw am y ich publicz­
n i  do złożenia Swych nazwisk w komi- 
sarjacie policji.

Takie są w Polsce dziwy: Żydzi ka­
tują polskiego dozorcę, a sekretarz Zwią­
zku Dozorców Adolf Ruga bierze udział 
w bojówkach przeciwko zwalczającym 
żydów narodowym  socjalistom. Słynny 
ten osobnik publicznie głosi, że mu „nie 
p rzeszkadza1', gdyby w Polsce było na­
wet 3 razy więcej żydów niż obecnie.

P r z e s t r z e g a m y  r o d a k ó w  przed 
zawieraniem z żydami spółek i innych

interesów. Prawie zawsze tak bywa, że 
żyd dużo obiecuje, a Polak pada  ofiarą. 
Polskie kancelarje adw okackie  są prze­
pełnione sporami, w których Polak jest 
przez żyda pokrzywdzony. Lepiej takich 
mieszanych interesów nie zawierać.

W s ze lk ą  k o re s p o n d e n c ją  do
„Jednej Karty“ oraz do N. S. P. R. z okrę­
gu b. Kongresówki należy kierować pod 
adresem : Sosnowiec, ul. Dęblińska 1.

O d  administrac ji .
Z aw iad am iam y  P .  T. p r e n u m e r a ­

to ró w  o raz  n a sz y ch  zw olenn ików , że 
z d n iem  dzis ie jszym  p. R o m u a ld  G ra b ­
ski, S o sn o w ie c ,  T e a t r a ln a  3 —p rz e s ta ł  
b yć  n aszy m  in k a s e n te m  i n iem a  p ra ­
wa z a ła tw ia n ia  sp raw  zw iązan y ch  
z „ J e d n ą  K artą" .

R ó w n o cz eśn ie  z a w iad am iam y  że 
za św iad czen ia  w y s taw io n e  p rzez  nas  
s ą  w ażn e  ty lko przy ró w n o c z e s n e m  
leg ity m o w an iu  się za św iad czen iam i 
u rzęd o w em i.  A dm in is trac ja  „J. K . "

Głosy C z y t e l n i k ó w ,

Ł apów ek narodowy socja lista  ani nie  daje, ani n ie  . bierze. 
Utrzymanie instytucji publicznych  na wysokim  poziom ie  etycznym  
je s t  p ierw szym  w arunkiem  pow odzen ia  narodowego socjalizmu. 
Ł apów ka  to ulubiona kroń żydow ska. W ielkie  fortuny Izraela  
często  z  łapów ek  wyrosły i p rzez  łapów ki kwitną. Polityczne  
wpływy żydow skie , ja k ż e  często  daje łapówka... Uprzedzamy  
publicznie, że  p ierw szym  naszym  g łosem  ustawodawczym  będzie: 
kara śmierci dla tych co biorą łapówki, kara śmierci dla tych 
co łapówki dają, kara śmierci dla tych co pośredn iczą  i dla tych
co łapownictwa bron ią !  Ż ydow scy  pośrednicy, uprzedzam y was  
o tern ju ż  dzisiaj...

Dziesięcioro przykazań

Żydzi  z Zagłębia na czele wielkiej 
bandy przemytników.

Futra k r a d z io n e  w  Niemczech s p r z e d a w a n o  w  Z agłę biu .

Goebbelsa , h it le ro w s k ie g o  m inistra  prop a g a n d y.
(Żydowski „Nowy Dziennik" Nr. 226).
1) „Nie można walczyć z żydem jak 

z innym człowiekiem. Żyd winien być 
skreślony z rachunków  niemieckich, bo 
inaczej zawsze będzie w nie w prow adzał 
błąd.

2) Nie można dyskutować z żydem
0 sprawie żydowskiej, bo niepodobna 
przekonać kogokolwiek, że ma się prawo
1 obowiązek powiesić go.

3) W  walce nie należy udzielać ży­
dowi środków, których się udziela uczci­
wemu przeciwnikowi, bo on takim nie jest.

4) Żyd nie ma prawa głosu w spra­
wach niemieckich, gdyż jest to tylko cu­
dzoziemiec, który korzysta u nas jedynie 
z praw gościnności, nadużywając ich we 
wszystkich bez wyjątku wypadkach.

5) Rzekoma moralność żyda nie jest 
moralnością. Jest to tylko wprowadzenie 
sztuki oszukiwania. Dlatego też żyd nie 
ma praw a do opieki ze strony sądow ni­
ctwa.

6) Żyd nie jest inteligentniejszy od 
nas, lecz tylko sprytniejszy i chytrzejszy. 
System jego nie może być złamany spo­
sobami ekonomicznemi, bo na gruncie 
ekonomicznym walczy on bronią zupełnie 
inną, ‘niż nasza. Może on być złamany 
tylko sposobami politycznemi.

7) Żyd nie może obrazić Niemca, 
a oszczerstwa żydowskie stanowią herb 
szlachectwa dla antysemity niemieckiego

8) Wartość Niemca lub ruchu nie­
mieckiego jest w stosunku prostym do 
jego wrogiego wobec żydów stanowiska. 
Być wystawionym na ataki ze strony ży­
dów jest dobrem świadectwem. Kto nie 
jest ścigany przez żydów, lub doznaje 
nawet ich pochwał, jest człowiekiem nie- 
pożytecznym lub szkodliwym.

9) Żyd patrzy na zagadnienia nie­
mieckie ze stanowiska żydowskiego i dla­
tego w przeważnej ilości w ypadków  m ó­
wi nieprawdę.

10) Trzeba być za antysemityzmem 
lub przeciw. Ktokolwiek oszczędza ży­
dów, popełnia zbrodnię w obec sw ego na­
rodu. Antysemityzm jest sp raw ą czys­
tości osobistej".

Podając powyższe zasady, według 
których Niemcy wyzwoliły się od żydo- 
stwa, „Nowy Dziennik" ze zgrozą kończy: 
„Cytujemy bez żadnych zmian i bez —  
wykrzykników. Każde słowo bowiem 
krzyczy —  o pomstę do nieba! “

Policyjne władze śledcze w Zagłębiu 
wpadły na trop olbrzymiej afery prze­
mytniczej, którą  udało się wykryć, a duże 
równolegle działające bandy  przemytni­
ków aresztować. Bandy te, liczące kil­
kudziesięciu członków, już od dłuższego 
czasu prowadziły swoją działalność, przy- 
czem ich g łówną bazą operacyjną były 
Będzin i Sosnowiec.

W  jaki sposób władze śledcze w p a ­
dły na trop band przemytniczych, pozosta­
je n a  razie tajemnicą, jednak uchwycona 
nić afery trzymano silnie i ostrożnie 
i przez kilka miesięcy tropiono przemy­
tników, zbierając dowody. Przemytnicy 
świetnie zorganizowani i mający stosunki 
i wspólników po obydwuch stronach 
granicy polsko-niemieckiej, sprowadzali 
z Niemiec niewiarogodne wprost ilości 
drogocennych futer, któremi zalewali Za­
głębie. wysyłając partję przemyconego 
towaru w  dalsze okolice kraju, Srebrne 
lisy, bobry, skunksy, a nawet sobole 
i gronostaje, w których paradowały panie 
na ulicach, to w lwiej części przemycone 
były z Niemiec, oczywiście bez wiedzy 
właścicieli.

Przed sam ą likwidacją band  władze 
polskie, działające w porozumieniu z po-

K O N K U R S  „ J E D N E J  K A R T  Y “99

P ra g n ą c  jak n a jb a rd z ie j  s p o p u la ­
ryzow ać  „Jed n ą  K artę" ,  a z n ią  i ru ch  
n a ro d o w o  - soc ja l is tyczny ,  o g ła sza m y  
konkurs .  Kto zd o b ę d z ie  n a jw ię k s z ą  
ilość  n o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  n a  
w rz e s ie ń  1933 r  , w p ła c a ją c y c h  n a ­
leżn o ść  b e z p o ś re d n io  w ad m in is trac j i  
„J. K.“ S o sn o w iec ,  ul. D ęb liń sk a  1, 
lub n a  P. K. O. Nr. 304.310, o trzy m a  
je d n ą  z V2 n a s tę p u ją c y c h  c e n n y c h  
n ag ró d :
l. '
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V.

VI.

S z c z e ro z ło ta  b ra n z o le ta  m is te r ­
nej ro b o ty  z firmy S m oczyk , Ka­
tow ice ,  w a r to śc i  100 zł.
G łośn ik  rad jow y  „A cus ton" ,  w a r­
to śc i  60. zł.

III. A p a ra t  rad jow y  d e te k to ro w y  m ark i  
„R ad joszab"  z p a r ą  s łu ch aw ek  
„ N o ra -B ab y “ w a r to śc i  40 zł.

IV. ‘2 p ięk n e  w azo n y  m ajo likow e do 
kw ia tów  d u że  w a r to śc i  10 zł.
J a k  wyżej — 2 w azo n y  ś re d n ie  
w a r to śc i  8 zł.
J a k  wyżej — 2 w azony  m a łe  w a r­
to śc i  5 zł.
N a s tę p n ie :  w a r to ś c io w e  n a jn o ­

w sze książki do  czy tan ia  (powieści),  
a m ian o w ic ie :
VII. M a n h a t ta n  T ran sfe r ,  (Dzisiejszy 

Nowy Jork),  D o s  P a s s o s  c e n a  
ks ięgarska  zł. 14. —

VIII. S aga  R odu  F orsy tów , G a lsw o r th y  
zł. 12. —

IX. Ł ab ę d z i  Śpiew, G alsw o r th y  zł. 12.
X. Na po d szy b iu ,  (pow ieść  z życia 

g ó rn ików ),  W aśniew ski zł. 6. —
a) W Legji C udzoziem sk ie j ,
b) W yspa p ięc iu  palm, 
c.) P ó łn o c  pod  L ondynem , zł. 5.75. 
K o rd jan  i Cham , Kruczkowski 
zł. 5. —

XI.

XII.

W arunk i k o n k u rsu  s ą  n a s tę p u ją c e :
1) U czes tn ik  k o n k u rsu  w inien z ło ­

żyć l is tę  z d o b y ty c h  p rzez  s ieb ie  p r e n u ­
m e ra to ró w ,  k tó rzy  winni p o d p isy w ać  
się n a  te j  liście  w ła s o rę c z n ie  i p o d a ć  
k iedy i w jaki sp o s ó b  p re n u m e ra tę  
w płacili .

2) Na liście te j  u cz e s tn ik  k o n k u r­
su  w in ien  n ap isać  sw o je  imię, nazw i­
sko, zaw ód  i ad res .  L istę  na leży  
w ło ży ć  do k o p e r ty ,  z a p ie c z ę to w a ć  
i p rz e s ła ć  do redakc ji ,  n a jp ó źn ie j  
w dniu  18 w rześn ia  do  godziny  15. 
D o te g o  te rm in u  w inna b y ć  rów nież  
w p ła c o n a  n a le ż n o ś ć  za p re n u m e ra tę .

3) L is ta  p r e n u m e ra to ró w  m o że  
o b e jm o w ać  ty lko te  nazw iska, k tó re  
do  dnia  19 s ie rp n ia  b . r .  n ie f ig u ro w a­
ły  w sp isach  a d m in is tracy jn y ch  „J. K.“

4) S ta w a ć  do k o n k u rsu  m o g ą  tyl- 
ko ci, k ró rzy  z d o b ę d ą  n a jm n ie j  10 
p re n u m e ra to ró w  w y d an ia  zw ykłego  
lub na jm nie j  25 p r e n u m e ra to ró w  w y­
d an ia  tygodn iow ego  (czyli n a  su m ę  
o g ó ln ą  12 zł. 50gr.)

5) W p ła ty  n o w y ch  p r e n u m e r a to ­
rów  m o g ą  być zb io ro w e  lub o d d z ie l ­
ne.

6) U czes tn ik  k o n k u rsu  m o ż e  z rzec  
się n ag rody , k tó ra  w tym  w ypadku  
p rzy p ad n ie  n a s tę p n y m  u cz es tn ik o m , 
m a jący m  k o le jn o  na jw iększą  ilość  g ło ­
sów. N a liście n o w y ch  p r e n u m e r a to ­
rów  w tym  w y p ad k u  n a leży  n a p is a ć :  
„z rzekam  się n ag ro d y " .

7) S k ła d  k o m ite tu  ko n k u rso w eg o ,  
k tó ry  b ęd z ie  n ag ro d y  p rzyznaw a ł,  o- 
g ło szo n y  będz ie  w „ J e d n e j  K arcie" .

licją niemiecką, odkryły nowe sensacyjne 
szczegóły. Stwierdzono bowiem, że na 
usługach band  stało kilku zdolnych wła­
mywaczy niemieckich, którzy na terenie 
Niemiec dokonywali śmiałych włamań 
i kradzieży futer. Łup swój sprzedawali 
następnie przemytnikom za „psie" pienią­
dze, którzy nabyty w ten sposób towar 
wywozili przez zieloną granicę do Polski.

Przez całą onegdajszą noc odbywały 
się rewizje i aresztowania w całem Za­
głębiu, w rezultacie czego 11 osób za­
trzymano w areszcie. Na czele band stal 
w Sosnowcu Szmul Sztajmwas oraz jego 
synowa Estera, a w  Będzinie krawiec Mo- 
szek Grynbrant, syn jego Hersz, oraz Raj- 
sla Srebrna. W  mieszkaniu aresztowanych 
znaleziono masę przemyconych futer, w ar­
tości może kilkuset tysięcy zł., które ule­
gły konfiskacie. Dalsze aresztowania i re­
wizje trwają.

Równocześnie prawie policja nie­
miecka przystąpiła do likwidacji niebez­
piecznych włamywaczy, stojących na usłu­
gach przemytników. - Trzeba  dodać, że 
działalność band, które istniały przypusz­
czalnie od dwuch lat, naraziła skarb pań­
stwa na duże straty.

Pan Goldmacher.
Pan G o ldm acher— w łaścic ie l  huty  

s iadł m iękko  na  otomanie, — ■, 
w zębach , ła tanych  zło tem ,

ćmiło się  wonne „H a w a n a " 
i myślał: „Jak to je s t  dobrze,

ż e  świat n is zc zy  nędzy  anioł  
i, ż e  po trzeba  ż e la z a  . >

je s t  c iąg ła  i n ieus tanna! . .

Kryzys... i c ó ż  mi tam kryzys ,
gdy  dobrze stoją m e  akcje?!  

Codzień przynos i  mi huta
dolarków conajm niej trzysta., 

s tać  na  to, bym w „Imperjalu"
m ógł z je ść  n iezgorszą  kolację, 

a z e  m ną w gab inec iku  
i W iero czka , s z y k  szansonistka ...

C złow iek  się  m ę c zy  do potu  
lokując swoje  dolary, 

bo p r z e c ie ż  n ie  jes tem  głupi,
by w Polsce  zos taw iać  złoto..

Jan Krzywda.

T y d z i e ń  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia

M agistrat w Czeladzi p od­
jął korcowe z towarzystwć „Sa­
turn" i „Czeladź", aby w tym 
tygodniu wypłacić je zaintereso­
wanym,

W ciągu ub. tygodnia  ilość 
zarejestrowanych bezrobotnych na 
Śląsku wzrosła o 121 i /wynosi 
obecnie 79,619 ludzi.

Rudzkie G w arectwo W ę­
g low e ma zamiar z dniem 1-go 
października zwolnić 107 p raco ­
wników. i

W  gazow ni w Tarn. Górach 
obniżono zarobki o 20 proc. S p ra­
w a została skierowana do kom. 
pojednawczo-arbitrażowej w Król. 
Hucie ’ (

W R adzionkow ie przepisa­
no *ze szkoły polskiej do niemie­
ckiej 72 dzieci.

T y d z i e ń  zagranicą.
Sprawa „Anschluss'u“, t. j.

przyłączenia Austrji do Niemiec, 
nie przestaje być jednym z g łó­
wnych tematów bieżącej polityki 
europejskiej. W  dniu 21.VIII. p o ­
seł do parlamentu Rzeszy Ha- 
bicht wygłosił przed mikrofonem 
radjostacji monachijskiej znamien­
ną mowę, uzasadniającą koniecz­
ność „Anschlussu". W  końcu 
mowy Habicnt zaatakow ał ostro 
austrjacki rząd Dolfussa, za jego 
akcję przeciw - złączeniu Austrji 
z Niemcami, nazywając go rzą­
dem walki z własnym narodem.

Ruchliwość W łoch napełnia 
rząd niemiecki zrozumiałem zde­
nerwowaniem. Jak wiadomo, W ło­
chy coraz zdecydowaniej zbliżają 
się do  Austrji i Węgier, nato­
miast ich stosunek do Niemiec 
chłodnie w szybkiem tempie. Na­
leży przypuszczać, że rząd nie­
miecki rozwinie w  związku z tern 
ożywioną akcję dyplomatyczną.

Kupujc ie  u P o l a k ó w T  
Kupujcie  w y r o b y  tylko 

polskie I

S m a c z n e  i t a n i e

o b ia d y
w cenie od 50 g r. do 1 zl.

, w yda je  co d z ie n n ie

J a d ł o  d a j n i a 
„ P O D  A K A C J Ą “
Sosnowiec, T ow arow a 17

(rog Teatralnej).

H a sło  P o d w a w e ls k ie
tygodnik bezpartyjny, poświęcony 
specjalnie kwestji ż y d o w s k i e j  

w Polsce.
Do n a b y c ia  w szęd z ie .

C ena  e g z em p l .  30 g r .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a . '
R ó ż n e .
U sługi s w o je  poleca Marjan Czubata, 
tapicer,  przy ul. Perlą  17 w Sosnowcu 
Warunki zapiaty bardzo dogodne. Wy­
konanie solidne.
M aszy n is ty  młodszego poszukujemy, 
najchętniej absolwenta szkoły handlowej 
na praktykę Zgłoszenia: Sekretarjat
N.S. P .R  Kratowice, Kakowska 46. 
P o s z u k u ję  ja k ie jk o lw ie k  p rac y :  s łu ­
żącej do wszystkiego lub kucharki. 
S tanisława Kaczmarek Wiadomość 
w administracji , J .  K.". >

O s z u k iw a n o  Cię nieraz, ro b o tn ik u  polski!  W id y w a łe ś  z m a r n o w a n e  s w o je  t ru d y  i n iespełn ione  nadzieje.. .  B ą d ź  więc o s t r o ż n y m !  N a w e t  z n a szą  p a rt ją !  
U w a ż a j ,  a ż e b y  k o m b in a to r z y  polityczni i intryganci nie w y zy s k a l i  ruchu n a r o d o w o -s o c ja l is t y c z n e g o  dla obcych celów... Z a k ła d a j  w s z ę d z ie  koła m ie js c o w e  N.S.P.R. 
z  ludzi  pe w n ych  i uczciwych, stojących t w a r d o  p rzy  „10 punktach n a r o d o w e g o  socjalisty” . Delegaci tych kół  z ja d ą  się i p o w o ła ją  centralny za rzą d .  T y l k o  ten z a r z ą d  
będ zie  ostateczną,  a nie t y m c z a s o w ą  w ł a d z ą  partyjną.. .  Nie  zra ża ć  się p o c zą tk o w e m i t ru d n o ś cia m i!  W szyscy  —  pod s zta n d a r  b ły s k a w icy !

E M I L  K O Z I J .

Z pałacu 
w podziemia kopalni.

( W s p o m n i e n i a  em ig ran ta ) .

6)
G dy p rz e s z e d łe m  z N ew skiego  p ro s p e k tu  na  u licę 

S ad o w ą ,  d ro g ę  z a ta m o w a ł  mi t łu m  ludzi, p rzew ażn ie  
k o b ie t .  T łu m  w zn o sił  okrzyk i:  „ch leba"! By d o s ta ć  
się  do  d w orca ,  m u s ia łe m  o b c h o d z ić  innem i ulicami. 
T łu m  s ta w a ł  s ię  c o ra z  liczniejszy . M usia łem  w k o ń cu  
z rezy g n o w a ć  z d o s ta n ia  się  n a  d w o rzec  i w ró c i łem  na 
N ew ski p ro sp e k t .  T en  jed n ak  b y ł  już l i te ra ln ie  za lany  
m a s ą  ludzką.

Z ro zu m ia łem , że  n a d e s z ła  d la  Rosji chw ila  d z ie ­
jowa, k tó ra  ro z p o c z y n a  n o w ą  epokę .. .  W c isn ą łem  się 
w m asy  i s t a ł e m  się  a to m e m  t łu m u .

P r z e c h o d z i łe m  tak  c a łą  n o c
P r z e b u d z o n a  w czesn y m  ra n k ie m  s to l ic a  Rosji 

zm ien i ła  z u p e łn ie  swój wygląd. U lice  z a la n e  przez  
t łu m y .  P rz e rw a ły  się  tam y, p o w ó d ź  szum i po  m ieśc ie .  
Z p rz ed m ieśc i ,  z fab ryk  przyszli... Ż ó ł te  tw arze ,  z ż a r te  
p rzez  sm a ry  ra m io n a .  O czy  sp a lo n e  o d  k łu jące g o  
św ia t ła  lam p  łu k o w y ch .  P rzysz li żyw iący się b u ra k am i  
i zgn iłem i k a r to f lam i i to  w tedy , gdy w re s ta u r a c ja c h  
„M edw ied", „A storja"  i innych , w y p raw ian o  sz a lo n e  
o rgje,  a p ijany  k o n io k ra d ’ R asp u t in ,  p luł c a łe m u  n a r o ­
dow i w tw arz  i ra z e m  z n iem ieck im i szp iegam i u rą g a ł  
n iedo li  ro b o tn ik a .  R o b o tn ik  rosy jsk i w reszc ie  p o w ie ­
dział: „dosyć!" i w y szed ł  na  ulicę.

A w śród  m as  ro b o tn ic z y c h  w id z ia łem  sza re  p ła s z ­
cz e  żo łn ie rsk ie .  P e łn o  ich n a  u licach .  Setki,  ty s iące .  
P ła s z c z e  p e łn e  gliny i k u rzu  z p o d  P sk o w a ,  z gubern ji  
p o łu d n io w y ch ,  p e łn e  m u łu  z b ło t  po lesk ich .  P ła s z c z e  
sp la m io n e  krwią, s p a lo n e  od g ra n a tó w ,  s p ło w ia łe  od 
gazów. D z iu raw e  szy n e le  i ro b o tn ic z e  „rubaszk i"  z a ­
la ły  m ias to .

A z n ad  Ł a d o ż sk ie g o  jez io ra  w s taw a ło  n o w e

s ło ń c e  na  n ieb ie .  W s taw a ło  z w ilgotnej ziemi p e łn e j  
łe z  i krwi...

P o rw a n y  fa lą  ludzką  z n a la z łem  się  na  t. zw. 
„ Z n am ień sk im  p lacu" .  N iep rze jrzan y  t łu m  za leg ł 
p lac  p rzed  d w o rcem  M ikołajow skim . G ło w a przy g ło ­
wie. W y s tęp u je  jakaś  p o s ta ć  u b ra n a  w b luzę  ro b o tn i ­
czą  i z p o m n ik a  A lek san d ra  11I-go wywija czapką .  
C h ce  p rzem ów ić .  Lecz w te jż e  chwili z a w a rc z a ły  b ę ­
bn y  i z p e ro n u  d w o rca  w ysy p a ły  się sze reg i  żo łn ieży  
z n a jeż o n y m i b ag n e ta m i.  To  t. zw, „pułk  W ołyński"  
w y s łan y  dla „p o sk ro m ien ia  b u n tu "  p rzyby ł do  sto licy  
i z o s ta ł  w y ła d o w a n y  z w agonów .

W ciągu  k i lk u n as tu  m in u t  p lac  p rzed  d w o rcem  
z o s ta ł  o czy szczo n y  z t łu m ó w . Ż o łn ie rz e  ustaw ili  się 
w szyku. D o w ó d c a  p u łk u  w sz e d ł  n a  p ie d e s ta ł  p o m ­
nika i p rzem ów ił:

— Ż ołn ierze! Z ro zk azu  jego  ce sa rsk ie j  m ości,  
im p e ra to r a  W szechrosji ,  p o le c a m  w am  ro z p ęd z ić  tych  
b un tow ników ! Z ok rzyk iem  „za c a ra  i o jczyznę".. .  
P u łk o w n ik  nie d o k o ń czy ł .  P a d ł  s trzał.  M ów ca chw y­
c ił  ręk ą  za p iers i  i s to c z y ł  s ię  m artw y  z p ie d e ­
s ta łu  pom nika...

Był to  p ierw szy  s t rza ł ,  k tó ry  z a p o c z ą tk o w a ł  r e ­
w o lu c ję  rosy jską.

M iejsce zab iteg o  za ją ł  m ło d y  „p raporszczyk"  (c h o ­
rąży) z d u żą  c z e rw o n ą  k o k a rd ą  n a  piersi. P rzem ów ił:

— O b y w a te le !  Ż o łn ie rz e !  Z ab ó js tw o ,  k tó re  zo ­
s t a ło  p rzed  chw ilą  s p e łn io n e ,  by ło  k o n ieczn o śc ią !  
M usia ło  tak  być, by u n ik n ąć  je szc ze  w iększego  p rz e ­
lew u krwi. Nie pó jdz iem y  m o rd o w a ć  n asz y ch  o jców  
i b ra c i !  D o sy ć  już n iew oli!  N iem cy  o p an o w ali  n ie- 
ty lko  n asz  p rzem y sł,  n ie ty lko  w szystk ie  dz iedz iny  n a ­
szego  życia , lecz  za p o m o c ą  w s t rę tn e g o  gada ,  R a s p u ­
t ina ,  k tó ry  już z o s ta ł  ro z d e p ta n y ,  o p an o w a li  rząd y  
w Rosji. W ars tw a  ro b o tn ic z a  jęczy  w niewoli ży d o w ­
skich  i n iem ieck ich  k ap ita l is tów , lub ich na jem ników . 
W zyw am  w as z łąc zy ć  się z lu d em  i uw oln ić  n a ró d  od 
ty ran ó w , sw o ich  i o b cy c h  paso rzy tó w . Za w o ln o ść  u ja rz ­
m io n y c h  n a ro d ó w  Rosji! Za w yzw olen ie  ro b o tn ik ó w  
i w łościan!

W śród  p rz y s łu c h u ją c y c h  się t łu m ó w  za p a n o w a ł  
n ieb y w a ły  en tu z jazm . P ę k ły  sze reg i ż o łn ie r sk ie  i zm ie ­
s z a ły  s ię  z t łu m e m .

„P ierw szy  p u łk  w ołyńsk i" ,  zn a n y  z w ie rn o śc i  c a ­
rowi, „o s to ja  i p o d p o ra  t ro n u "  p rz e s ta ł  w jed n e j  chwili 
istnieć...

Masy, k tó re  do  te j  chwili tylko d e m o n s t ro w a ły ,  
s ta ły  się  ag resy w n e .  W śród  d e m o n s t r a n tó w  b ow iem  
byli już  uzb ro jen i  żo łn ie rze .  T łu m y  ru szy ły  ze  śp ie ­
w em  w s t ro n ę  z im ow ego p a ła c u ,  s e n a tu  i in n y ch  g m a­
ch ó w  rządow ych . Lecz ta m  s ta ły  już p rz y g o to w an e  
s ilne  o d d z ia ły  w o jska  i policji. P o c z ę ły  p ęk a ć  z h u ­
k iem  g ra n a ty  ręczn e ,  rz u c a n e  w s t ro n ę  t łu m u .  Z d a ­
c h ó w  k am ien ic  z a tu r k o ta ły  ku lom io ty .  T o  gw ard ja  
m in is t ra  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  P ro to p o p o w a ,  u m ie sz ­
cz o n a  p rzez  m eg o  na d a c h a c h ,  d aw a ła  zn ać  o sobie .

T łu m y  jednakże ,  n ie  u s tęp o w a ły .  W idzia łem , jak 
z ulicy S ad o w e j  w jec h a ł  p ę d e m  o d d z ia ł  kaw alerji ,  
s k ła d a ją c y  się  z dw ó ch  secin . K ozacy  z p o d n ie s io n e -  
mi n ah a jk a m i i k a rab in k am i o p a r te m i  o s io d ła  ' wdarli  
się w ś ro d e k  m a s  ludzk ich .

Ze s t ro n y  t łu m u  n ie  p a d ł  ani je d e n  s t rz a ł .  N a to ­
m ia s t  kob ie ty ,  żony  ro b o tn ik ó w , o b leg a ły  żo łn ierzy ,  
ch w y ta ły  ich za nogi i za  uzdy  końsk ie  i w o ła ły  
z p ł a c z e m :

— Bracia! nie s t rz e la jc ie  do nas! Z litu jc ie  sięl 
My je s te śm y  g łodne ,  z o s taw iły śm y  w d o m a c h  g ło d n e
i b ez  opiek i dzieci, by w alczyć o w o ln o ść .  P a m ię ta j ­
cie o w aszych  ż o n a c h  i m a tk ac h ,  k tó re  rów nież  cierpią!

Był to  w idok n a p ra w d ę  w z ru sza jący .  W idzia łem , 
jak po  o g o rza ły ch ,  m a rso w y ch  tw arzach ,  z n a n y c h  ze 
sw ego o k ru c ie ń s tw a  k ozaków , c iek ły  łzy!... Nie p o ­
m o g ły  g roźby  u g an ia ją cy ch  się  o f icerów , p łazo w an ie  
ż o łn ie rzy  szab lam i, g ro ż en ie  rew o lw eram i.  C ały  o d ­
d zia ł  k o zak ó w  p rz e s z e d ł  ró w n ież  n a  s t r o n ę  rew o lu cy j­
n eg o  ludu.

T e  dw a p ie rw sze  w ypadki p rze jśc ia  ż o łn ie rz y  n a  
s t r o n ę  rew olucji ,  zach w ia ły  m o c n o  po zy c ją  rządu .  
P r o to p o p o w ,  k tó ry  o b iecy w a ł  ro z p ę d z ić  m asy  przy p o ­
m o cy  policji, zo b aczy ł ,  że  z iem ia  u su w a  m u  się z pod  
nóg. W y p ad ek  b ow iem  z o d d z ia łe m  k o zak ó w  p o s łu ży ł  
jako  p rz y k ła d  dla in n y ch  o d d z ia łó w  w ojskow ych . R ad a  
m in is t ró w  o b ra d o w a ła  b ez  przerw y. R ów nież  w p a ła c u  
tau rydzk im , w g m a c h u  „D um y" (p a r la m e n tu )  p ro w a d z i ł  
o b ra d y  „k o n w en t  s en jo ró w "  ( rad a  s ta r s z y c h  „D u m y ") 
z p re ze se m  R o d z ian k ą  n a  czele .  C z ło n k o w ie  D um y

radzili,  by c a r  p rz y je c h a ł  z k w a te ry  g łów nej  do P e ­
te rsb u rg a ,  o g ło s i ł  m an ife s t  z n a d a n ie m  sze ro k ich  sw o ­
b ó d  o b y w a te jsk ich  m ie szk a ń co m  Rosji.

W y sy łan o  do ca ra  d e p e s z ę  za  d ep e szą ,  j e d n a k ż e  
ca r  nie p rzy jeżdża ł .  R o d z ian k o  w y s ła ł  o s ta tn ią  d e p e ­
szę  do  M iko łaja  Ii-go, k tó ra  b rzm ia ła

„P rzy jeżdża jc ie ,  w asza  c e s a r s k a  m ość ,  n a ty c h ­
m ias t ,  k aż d e  o p ó ź n ie n ie  rów na  się śm ierc i" .

C ar  w re szc ie  w y ru szy ł  do  s to l icy  Lecz b y ło  już 
zap ó źn o .  C a ły  g a rn izo n  *. P e te r sb u rg a  ; p rz e s z e d ł  n a  
s t r o n ę  ludu. Z o s ta ł  u tw o rz o n y  k o m i te t  rew olucy jny ,  
k tó ry  s t a r a ł  się u jąć  s te r  rew olucji  w sw e ręce .  
W szystk ie  gm ach y  p a ń s tw o w e  w P e te r s b u r g u  były  już 
o p a n o w a n e  p rzez  rew o lu c jo n is tó w . Z o rg an izo w an i k o ­
le ja rze  s tan ę l i  rów n ież  po s t ro n ie  rew olucji  i u n ie m o ­
żliwili p rzew ó z  t r a n s p o r tó w  w ojskow ych, w y s łan y ch  
z f ro n tu  n a  p o m o c  rządow i.  1

D o  P e te r s b u r g a  c a r  n ie  d o je c h a ł .  J e g o  p o c iąg  
z o s ta ł  z a tr z y m a n y  w P sk o w ie  i ta m  z o s ta ł  c a r  z m u ­
szo n y  do  z rz e c z e n ia  się  t r o n u  n a  r z e c z  sw ego  b ra ta  
M ichała .

Z chw ilą  t ą  d y n as t ja  R o m an o w y ch ,  d z ie rżąc a  
w ciągu  300-tu la t  b e r ło  im p e ra to ró w  Rosji — p rz e ­
s t a ł a  fa k ty c zn ie  is tn ieć .  C ar  z o s ta ł  p rzew iez io n y  p od  
k o n w o jem  — jak zw ykły śm ierte ln ik , do  sw ego  p a ła c u  
w C arsk iem  S io le  i ta m  o sa d z o n y  w raz z c a łą  najb l iż ­
szą  ro d z in ą :  żoną ,  p ięc io m a  có rk am i i s y n e m — n a s tę p -  
c ą  t ro n u ,  jako  w ięz ień  s tan u .  *

’ Z a raz  w p ie rw szy ch  d n iach  rew oluc ji  zg ło s i łem  
się do  k o m ite tu  rew o lu cy jn eg o  w tau ry d z k im  p a ła c u  
i z a p ro p o n o w a łe m  sw oje  usługi.  P rzy zn a ję ,  że  n ie  b y ­
łe m  w y ch o w an y  w w a ru n k ach ,  k tó re  m o g ły b y  w e m n ie  
ro zw in ąć  u cz u c ia  s k ła n ia ją c e  m nie  do  w z ięc ia  u d z ia łu  
w rew olucji .  J e d n a k ż e  to ,  c o  z d a w a ło b y  się, w inno  
m nie  b y ło  p o p c h n ą ć  w szereg i  ludzi, k tó ry ch  n a ro d y  
rosy jsk ie  uw aża ły  za  sw oich  w rogów  i c iem ięzców , 
— p rz eb y w an ie  w ś ro d o w isk u  m a g n a tó w  rosy jsk ich , 
c z a rn e j  reakcji,  o p a n o w a n e j  za p o ś re d n ic tw e m  R asp u ­
t in a  i in n y ch  ty p ó w  z p o d  c iem n e j  gw iazdy p rzez  
N iem ców  i in n y ch  o b cy c h  przybyszów , to  w łaśn ie  
o tw o rz y ło  mi oczy.

c. a. n.
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